“Kender i romans rycerski”

- Ty łotrze! Złodzieju paskudny! – wrzasnął rozwścieczony Irydion zwany Mocnym, gdy kender, w wyciągniętych w górę drobnych dłoniach, zaprezentował broszę ofiarowaną dawnymi czasy rycerzowi przez Minadorę, panią zacną i szlachetną, o której serce tak długo zabiegał, bo i nazwisko miała po zmarłym mężu szlachetne, jak i skarbczyk nie byle jaki. Pomimo tych licznych zalet była jednocześnie zazdrosna i drażliwa straszliwie, toteż na wieść o zgubie broszy wpadła we wściekłość i odprawiła go, życząc szerokiej drogi, pomimo błagań i jęków wygnanego miłośnika.

- Ty tłumoku pancerny! Wywłoko mizerna! Czy aby na pewno jesteś rycerzem, a nie przebranym chłopem, którego odciągnęli od pługa? – Szeliga ochoczo podjął się uprzejmej konwersacji z potężnej budowy wojownikiem.

- Ukradłeś moją broszę, zarazo! 

- Zaraz ukradłem... – oburzył się kender. – Zgubiłeś to! Ciesz się, że ją znalazłem, inaczej ktoś na pewno by zabrał i by przepadła...

- W mojej kieszeni ją znalazłeś – burknął Irydion patrząc groźnie na drobną i niepozorną istotkę, o rękach równie lepkich co plaster miodu. 

- Och, to kieszeń też zgubiłeś? – ożywił się Szeliga. – Nic się nie martw, panie rycerzu, na pewno ją znajdziemy... a tak swoją drogą, to czy kieszenie mogą znikać gdzieś bez spodni? Bo mi się wydaje, że kieszeń jest częścią spodni, to tak jakby ręka sama odczepiła się od reszty... pamiętam, jak kiedyś wujaszek Tasslehoff... wiesz, tak naprawdę, to nie jest on do końca moim wujaszkiem, ale żona brata mojego kuzyna w czwartej linii...

- Dosyć! – rycerz, tracąc cierpliwość, przerwał słowotok kendera. 

- Dlaczego jesteś taki drażliwy? – spytał niczym nie urażony Szeliga – Powszechnie wiadomo, że od złości krew może zagotować się w żyłach i wypłynąć uszami... bardzo bym chciał to zobaczyć, możesz podenerwować się jeszcze chwilę?

Z piersi Irydiona wyrwało się głośne westchnienie. Wyglądało na to, że nieprędko pozbędzie się towarzystwa rozgadanego złodziejaszka. Sytuacja miała jedną, jedyną zaletę – nie mogło być gorzej. 

*** 

- No i widzisz...- tubalny głos mężczyzny zakutego w napierśnik ze starannie wykonaną podobizną zimorodka niósł się po karczmie. Z racji tego, że był już mocno czerwony na twarzy, a dookoła niego piętrzyły się kufle brano go raczej za rabusia, który miał szczęście i czelność nosić solamnijską zbroję niż za rycerza. Bo przecież dzielni Solamnijczycy nie mieli zwyczaju zalewać się w pestkę po marnych karczmach. A już na pewno żaden z nich nie robił tego na koszt kendera. 

- Biedaku... – westchnęła największa z klątw, jakie mogli zesłać na ten świat bogowie, inaczej zwana kenderem. – Zostawiła cię, bo zgubiłeś błyskotkę?

- Ukradłeś mi ją! – wybełkotał oskarżycielsko Irydion, usiłując podnieść głowę nieco wyżej, aby opróżnić kolejny kufel. 

- Wszystko jedno – Szeliga wzruszył ramionami. Pijani nie wiedzą, co mówią, nie należy się przejmować oskarżeniami nawet tak niesprawiedliwymi jak to. – W każdym razie jesteś bez grosza, a twoja wybranka nie wpuści cię do siebie, jeśli nie zrobisz czegoś bohaterskiego w jej imię? 

Rycerz przytaknął, ponuro wlepiając wzrok w dno kufla. Piwo w tej karczmie znikało z niewiadomych przyczyn strasznie szybko. 

- Ale w dzisiejszych czasach strasznie ciężko o coś bohaterskiego ​– jęknął Szeliga – przecież zabijali już smoki, przywracali bogów, walczyli ze smoczymi armiami i samym Chaosem... co jeszcze można zrobić takiego, żeby zostać zapamiętanym?

Podczas gdy pełen chęci pomocy kender głowił się, a jego dłonie pozostawione samopas umieszczały w kieszeniach i sakiewkach najprzeróżniejsze przedmioty poczynając na sztućcach, a kończąc na damskiej rękawiczce, Irydion patrzył na niego półprzytomnym wzrokiem, a po głowie kołatały mu się przedziwne myśli. 

- A gdybym... – zaczął, usiłując trzymać głowę wysoko, pomimo niebezpiecznie chwiejącego się sklepienia – gdybym oduczył kendera kraść?

- Pożyczać. – poprawił go machinalnie Szeliga, nie myśląc zbyt wiele nad słowami rycerza. Pożyczanie było przecież rzeczą równie naturalną dla kenderów, co na przykład, oddychanie. Próbował kiedyś przestać oddychać, jednak nie udało mu się wstrzymać powietrza na długo, już po chwili przed oczyma latały mu ciemne plamy, a  w piersi paliło, jakby zaraz miał eksplodować. Wybuchanie mogło być niezmiernie ciekawe, jednak nie był do końca pewien, czy po tym, jak już wyląduje na każdej ścianie będzie jeszcze w stanie ruszyć dalej w drogę, a nie widział jeszcze tylu ciekawych rzeczy!

- Tego jeszcze nikt nie zrobił, bo przecież wydawałoby się niemożliwe! – powiedział rycerz, odstawiając z hukiem kufel. Czknął, po czym kontynuował – jeśli udałoby mi się to zrobić, to Minadora padnie mi do nóg i jeszcze będzie błagać o to, abym się z nią ożenił! Co tam ona! Całe rzesze pięknych panien ze szlachetnych rodzin wzdychałoby do mnie!

Szeliga, widząc coraz wyraźniejszy entuzjazm malujący się na twarzy pijanego kompana poczuł coś dziwnego. Jakby kilka tuzinów mrówek przemaszerowało mu wzdłuż kręgosłupa sprawiając, że włoski stawały dęba, a po ciele przechodził dreszcz. Właśnie sięgał ręką, by złapać te mrówki, lub przynajmniej strząsnąć je z pleców, gdy rycerz zaproponował coś, czemu żaden kender nie byłby w stanie się oprzeć.

- Jeżeli ruszymy razem na poszukiwanie przygód – wybełkotał Irydion, sprowadzając tym samym na swoją głowę coś o wiele straszliwszego niż Kataklizm – to na pewno obaj odniesiemy korzyści.

- Niewątpliwie – przytaknął kender, a potem zaczął paplać. Przerwało mu dopiero głośnie pochrapywanie rycerza, który usnął z twarzą w kałuży rozlanego na stole piwa.

*** 


Irydion ponuro wlepiał przekrwione oczy w ziemię zza zasłony ciemnych strąków, w jakie ułożyły się jego włosy. Strasznie bolała go głowa, w kościach trzeszczało, a koń, jak na złość sprawiał wrażenie, jakby ktoś przez noc poprzycinał mu nogi, zostawiając każdą innej długości. Sytuacji wcale nie poprawiała obecność kendera, któremu ani usta się nie zamykały, ani dłonie nie przestawały poruszać się w nieprzewidywalny sposób, cudownie wypełniając liczne sakiewki drobiazgami, jakie miał przy sobie rycerz. 

- Zapłaciłeś za karczmę? – przerwał szeligowy słowotok mocno schrypniętym głosem.

- Oczywiście, że zapła... ee... zapłacimy później, przecież karczmarz się nie obrazi prawda?

Irydion westchnął ciężko. Jak mógł być tak niesamowicie głupi i  p o p r o s i ć  kendera o towarzystwo! Jak mógł wykazać się aż takim brakiem polotu i zostawić kenderowi  sprawę  z a p ł a t y  w karczmie?! Teraz jednak nie było już wyjścia, uosobienie katastrowy przyrodniczej i przeraźliwego kataklizmu w jednym nie miało zwyczaju zostawiać swych towarzyszy “w potrzebie”.

- Czy mógłbyś choć na chwilę przestać gadać? – jęknął rycerz, rozcierając sobie skroń. Słowa kendera wylewające się prawdziwą kaskadą z drobnych ust sprawiały wrażenie, jakby chciały wyryć swoje inicjały głęboko wewnątrz czaszki Irydiona, a piskliwy głos wszystko pogarszał. 

- Już milczę. Jestem cicho jak mysz pod miotłą. A właściwie, to dlaczego pod miotłą? 

- Na wszystkich bogów, zawrzyj ty gębę, pokurczu! – warknął rycerz, usiłując zatkać sobie uszy jednocześnie ściskając lejce.

- Mam na imię Szeliga, a nie Pokurcz – grzecznie zwrócił mu uwagę kender.

- Wszystko jedno. Wszyscy jesteście tacy sami. Mali, rozgadani złodzieje, równie rozbiegani co kot z pęcherzem nażarty kocimiętki. 

- A myślałem, że wszyscy rycerze są jak ten Sturm Brightblade, z którym podróżował wujaszek Tasslehoff. Tacy... grzeczni. Dobrze wychowani. Mili. I na pewno nie cuchnący piwem. – powiedział Szeliga niewinnym tonem. Irydion spojrzał na niego oszołomiony, po czym pokręcił głową. 

- Świat oszalał. – Wymamrotał – kender zwraca mi uwagę, jak mam się zachowywać. Jeśli teraz zobaczę tego Majere produkującego w krzakach z jakąś niewiastą kolejne “dziecko Raistlina”, to się wcale nie zdziwię. Wcale, a wcale. 

Kender usilnie przyglądał się każdemu krzaczkowi i kępce trawy, jakie mijali, ale nijak nie mógł dopatrzyć się legendarnego czarodzieja Czarnych Szat ani nawet najmniejszego skrawka czegoś, co mogłoby wyglądać na czarny aksamit. Poniechał więc tego na rzecz opowiedzenia kolejnej historyjki o losach wujka Tasslehoffa.

- I wiesz, wujaszek Tass naprawdę próbował otworzyć ten zamek, ale nijak nie mógł. W końcu się zezłościł i uderzył pięścią w drzwi, a w nich pułapka była i prawie umarł, ale ten Raistlin uratował mu życie, a potem...

- Głupie – mruknął rycerz pod nosem – po co ratować życie kenderowi?

- No jak to po co? – oburzył się Szeliga. – Przecież to dzięki nam znajdujecie te wszystkie rzeczy, które ciągle gubicie! 

Irydion poczuł ukłucie sumienia. Należał do zakonu rycerskiego, a zachowywał się jak przesycony złośliwością najpodlejszy najmita. Nikt nie przepadał za kenderami, ale on w końcu był rycerzem. To głupie, że właśnie ten mały złodziejaszek musiał mu przypominać, że rycerzem został tylko dlatego, aby zapełnić puste miejsca po długich i wyczerpujących walkach z Chaosem. Gdyby żył w dawnych czasach nigdy by nie przywdział zbroi i ostróg. Za nisko urodzony, zbyt gwałtowny i drażliwy stanowił bardziej karykaturę Solamnijczyka niż wcielenie rycerskiego etosu. 

- Masz rację. Gdyby nie wy, musielibyśmy wszystkiego szukać, a tak wszystko co zginęło znajduje się w sakiewkach najbliższego kendera. 

- No widzisz! – oznajmił radośnie Szeliga, kręcąc się przed rycerzem usiłując wyciągnąć coś z kieszeni jaskrawozielonej koszuli. – To chyba twoje?

Irydion spojrzał na swoją ostrogę. Kiedy ten potwór, którego kitka ciągle pchała mu się od nosa i ust, a hoopak wbijał się boleśnie w bok lub uderzał o ramię, zdążył ściągnąć mu ostrogę? I jak, na wszystkich bogów, legendarna Drużyna Lancy mogła wytrzymać przez tak długi czas z przerażającą bestią, jaką był kender? Irydion pogrążył się w głębokiej zadumie, obiecując sobie zgłębić ten problem. 


W pewnym momencie Irydion poczuł, jak towarzysz zsuwa się z końskiego siodła i zwinnie zeskakuje na ziemię.

- Co ty robisz? – spytał poirytowany.

- Szzz! – uciszył go Szeliga, skradając się ostrożnie w stronę gęstego lasu. Rycerz zamrugał. Nawet nie zauważył, kiedy dotarli do lasu. Chyba nawet przysnął. Zaklął w duchu, wymyślając sobie od głupców. Podróże w tych czasach stanowiły spore niebezpieczeństwo gdyż wszędzie można było trafić na bandy z rozbitych oddziałów smokowców i goblinów, czyhających na samotnych i nieostrożnych podróżnych. 

Irydion obserwował bacznie przebłyski jaskrawozielonej koszuli i wściekle pomarańczowych spodenek wśród leśnego poszycia, nasłuchując pilnie. W pewnym momencie naszła go podejrzliwa myśl, że kender należał do jakiejś bandy i właśnie poszedł poinformować kompanów, że głupi jak but rycerz właśnie siedzi na koniu skubiącym listki przydrożnych krzaków i walczy z monstrualnym kacem, ale szybko odgonił tą myśl, uznając ją za głęboko irracjonalną. Nikt, kto nie był szalony albo pijany do nieprzytomności nie sprzymierzyłby się z kenderem. 

Rycerz już po chwili zobaczył drobną sylwetkę zasapanego Szeligi biegnącego przez chaszcze z radosnym uśmiechem na twarzy.

- Gobliny! – oznajmił pogodnym tonem, dobiegając do konia. Irydion dobył miecza. Przez myśl przeszło mu, że sytuacja wcale nie przypominała ballad, jakich słuchał przez całe życie z wypiekami na twarzy. Gobliny czuć było już z daleka, a wraz z malejącą odległością ich fetor przybierał na sile. Złowieszczy świst hoopaka, przenikał do głębi budząc dreszcze i przekonanie, że jeszcze chwila, a zawrze sojusz z przeciwnikami, aby tylko kender przestał wywijać tym swoim kijem. 


Spodziewał się, że będzie musiał bronić Szeligi, który walczył pieszo, do obrony mając tylko swój refleks i kawałek drewna, który uważał za broń. Wydawało mu się, że konna walka z kimkolwiek pieszym będzie łatwa i szybka. Myślał, że “unurzanie miecza we krwi wroga” jest bardzo poetyckie i bohaterskie.

Tymczasem gobliny wykorzystywały każdy moment, by zaatakować nieuczciwie, nogi miał całe w drobnych nacięciach, a brak poważnej rany zawdzięczał tylko niesamowitemu szczęściu. Ociekając potem wziął potężny zamach, lecz jego broń minęła przeciwnika, który uchylił się tylko nieco i wyszczerzył pożółkłe zęby w ironicznym grymasie. Właśnie miał zadać kolejny cios, gdy tuż koło ucha śmignął mu kamień. Za sobą usłyszał jęk bólu. Obrócił się, by zwyzywać kendera, ale wtedy na ziemi spostrzegł nieprzytomnego łucznika i Szeligę, który dzielnie okładał hoopakiem następnego, wymierzając ciosy w najmniej przyjemne miejsca. Zerknął szybko w drugą stronę i odruchowo wbił ostrogę w koński bok, ratując w ten sposób swoją nogę przed odcięciem przez zardzewiały z lekka miecz. Zawrócił konia, po czym popędził go, wpadając niczym burza w marny oddzialik goblinich rozbójników, tnąc szeroko, nie zwracając uwagi na ból ramienia ani na lepką posokę spływającą mu po twarzy i rękach. 

To nie była walka do pierwszej krwi. To była walka do rozwleczenia wnętrzności przeciwnika po jak największej powierzchni. 

*** 

Irydion klął z cicha, obwiązując zranioną nogę oddartym rękawem zapasowej koszuli. Ciągle czuł goblini smród i lepkość posoki na swojej twarzy, rękach, nogach... w żadnej pieśni o bohaterach nie wspominano jakoś o tym, że przecięta arteria zamienia się w prawdziwą fontannę, która potrafi i oślepić, jeżeli ma się pecha, a rany zadane w brzuch śmierdzą tak, że nie dało się wytrzymać. O odciąganiu trupów z gościńca ani gorączkowych poszukiwaniach strumienia też nie wspominano, wszystko było zawsze jakoś tak pod ręką. Tymczasem on i Szeliga zdołali znaleźć wodę dopiero wtedy, kiedy ich ubrania zupełnie przesiąkły zapachem gobliniej krwi, a much fruwających dookoła niemal już nie zauważali. 

- Ciekawe, jak długo będziemy jeszcze pachnieć goblinem? Jejku, to było niesamowite, jak zawróciłeś na koniu i wpadłeś w nich, i rozciąłeś jednemu szyję! Krew tak chlusnęła, że przez chwilę zdawało mi się, że spadniesz z konia! Właściwie, to miałem nawet poprosić, abyś zrobił to jeszcze raz, ale wtedy któryś próbował mnie podstępnie, wyobrażasz to sobie, dźgnąć... - trajkotał kender, rozchlapując dookoła wodę i demonstrując kolejne etapy walki za pomocą hoopaka, za przeciwnika uznając rycerza. 

Irydion rzucił towarzyszowi zirytowane spojrzenie i próbował nie wejść przypadkiem w zasięg udawanych ciosów. Ten kawałek drewna, jak się okazało, był bronią bardzo skuteczną. 

- To było bardzo emocjonujące, nie sądzisz? – zakończył swój wywód Szeliga.

- Nie. Wolałbym nie walczyć, kiedy nie jest to potrzebne. – oświadczył stanowczo.

- Ale przecież jeżeli nie będziesz, walczył, to nie zrobisz niczego bohaterskiego i nie wrócisz do łask właścicielki tej broszy! – niemal wykrzyknął kender, wymachując jednocześnie podarkiem od pani Minadory.

- Oddaj to.

- Co mam oddać?

- Na początek tą broszę, a potem resztę moich rzeczy, które znalazły się w twoich sakiewkach.

- Na pewno tam wpadły – oznajmił poważnie kender, wyciągając ze swoich sakiewek kilka monet, barwny kamyk, pierścionek, kilka barwnych chustek, kości do gry, damski kolczyk i Irydionową zapinkę od płaszcza. 

- Czemu ty zawsze wszystko podbierasz? – jęknął rycerz. Wybierając swoje rzeczy i chowając je na miejsca, gdzie powinny być.

- Ja nie podbieram! – zaprzeczył żywo kender. – Ja tylko znajduję i pilnuję, aby się nie pogubiły!

- Ale przecież – zaczął Irydion po dłuższej chwili namysłu – nie możesz ciągle się martwić o to, aby pilnować czyichś rzeczy.

- To kto inny się tym zajmie?

- Na pewno ktoś się znajdzie - rycerz był dumny ze swojego pomysłu – a ty będziesz mógł odpocząć od pilnowania rzeczy innych ludzi. 

- To może być całkiem dobry pomysł – mruknął nie do końca przekonany kender. Myślał nad propozycją na tyle intensywnie, że nawet przez chwilę milczał, podczas gdy Irydion gratulował sobie geniuszu i wyobrażał pełne patosu pieśni o “pogromcy kenderzych łap”. Nawet kac nie dokuczał mu już tak intensywnie. 

- Ale co będzie – zaczął nagle Szeliga – jeżeli czyjeś rzeczy wpadną mi do sakiewki?

- Będziesz musiał uważać na swoje sakiewki – odparł szybko rycerz, mając wrażenie, że rozmawia z dzieckiem.

- Ale przecież wtedy te rzeczy mogą wpaść do sakiewek kogoś, kto wcale nie będzie chciał ich oddać albo zwyczajnie się zgubić, albo...

- Ale wtedy przestaną cię oskarżać o kradzież – palnął Irydion świadom tego, jak czuły był na tą obelgę jego towarzysz.

- Cóż... – westchnął Szeliga, przesuwając wzrokiem po trawie i krzewach w poszukiwaniu odpowiedzi. – To może się nawet opłacić.

- A teraz oddaj to.

- Co?

- Cokolwiek. 

Kender westchnął i zaczął przeszukiwać swoje sakiewki, wyciągając coraz to nowe przedmioty należące do rycerza. 

- Co zamierzamy właściwie zrobić, gdy tam dotrzemy? – spytał Szeliga, gdy jego towarzysz wsuwał odnaleziony nóż z powrotem za pas. 

- Gdzie “tam”? 

- No... a dokąd zmierzamy?

- Nie wiem – odparł szczerze rycerz, czując jak policzki lekko mu czerwienieją. Zanim kender nie spytał, niewiele się nad tym zastanawiał. Po prostu wędrował... gdzieś. 

- Ale przecież trzeba dokądś iść, tylko wtedy gdzieś się trafi. Inaczej będziesz szedł i szedł aż się zmęczysz. 

- Nie muszę iść, mam konia – burknął Irydion.

- Ale wtedy na pewno trafisz do jakiejś marnej karczmy i przepijesz konia. A przecież twoja śliczna klaczka nie chce być sprzedana za kufel marnego piwa! 

- Przecież zmęczę się tak samo, jeżeli będę miał jakieś “gdzieś”.

- To będzie przyjemne zmęczenie, a nie po prostu “zmęczenie”. No i wędrówka wtedy jest ciekawsza, bo z każdym krokiem jesteś coraz bliżej celu, który coraz bardziej ciekawi. To jest właśnie najlepsze w wędrówkach – oznajmił kender. 

Rycerz westchnął, w zadumie patrząc na kasztanową klacz, która towarzyszyła mu w drodze od długiego czasu. Traktował Szeligę jak nieznośnego dzieciaka, który się przyplątał w jego okolicę i nie miał najmniejszego zamiaru się odczepić, zadręczając przy okazji głupimi pytaniami, nadmierną ruchliwością i lepkimi palcami. Tymczasem drobny złodziejaszek wykazywał się większym zrozumieniem świata i nawet mówił mądrzej, niż mogłoby się wydawać. Próbował sobie przypomnieć coś oprócz niewyraźnych ech głosów z karczmy, gdzie upijał się do nieprzytomności jednak pamiętał tylko bezsensowne urywki i plotki jakich i tak nasłuchał się dość gdy jeszcze był w łaskach pani Minadory. Ot, któraś ze szlachetnych dam urodziła bękarta, jakiś bogaty kupiec sypia ze swoją służbą obu płci, wołowina poszła w dół, a w górach urzęduje ogr i nie daje kupcom szlakiem przejechać... ogr! Irydion zwalczył ochotę, aby solidnie palnąć się w czoło. Jak mógł być tak bezmyślny? Jeżeli pokona tą bestię, o której wszędzie tak głośno, to na pewno zyska w oczach pani Minadory, a może i jakaś młodsza ślicznotka... potrząsnął głową. Był rycerzem i nie powinien myśleć o takich rzeczach, Kodeks, nieco oględnie wprawdzie, ale zabraniał towarzystwa niewiast w... nadmiarze. No i ten ogr był przecież niebezpieczny. Wielki jak góra, silny jak tur i na pewno śmierdział gorzej od goblina. 

- Masz jakiś pomysł? – spytał Szeliga, który zdążył podczas rycerskich rozmyślań obejść kilkukrotnie okolicę, połaskotać klaczkę źdźbłem trawy w ucho aż zarżała urażona i przejrzeć i uporządkować wszystkie rzeczy jakie mieli w posiadaniu, co doprowadziło do tego, że sakwy Irydiona sprawiały wrażenie dużo lżejszych.

- Cóż – zaczął rycerz cicho, ale w miarę jak mówił, jego głos nabierał pewności – wydaje mi się, że gdzieś w pobliżu był jakiś ogr...

- Och, tak! – westchnął rozmarzony kender. – I nawet nadal jest! Słyszałem, że jest wielki jak kolumny Wielkiej Biblioteki w samym Palanthas, ramiona ma szerokie jak dwóch mężczyzn postawionych obok siebie, a silny jest tak, że podniósłby cię w twojej zbroi razem z koniem i nawet by się nie zaczerwienił! 

- Czy myślisz, że... – Irydion czuł się mocno zakłopotany tym, że popełnia błąd powszechnie wyśmiewany przez dziecinne piosenki, jak i karczemne śpiewki, gdy minstrel przesadził z piwem. Pytał o zdanie kendera. Tylko czekać, aż świat ze świstem zadrży, po czym zwinie się w cieniutką rurkę i tak już zostanie, nieważne, czy bogowie wrócą po raz kolejny, zobaczyć co tym razem się stało, czy nie. 

- Oczywiście, że się nam uda! – entuzjastyczny i jeszcze bardziej niż zwykle piskliwy głos Szeligi sprawił, że rycerz się skrzywił. – Ten cały ogr jest taki wielki, że na pewno myśli mniej, niż ci bliżej ziemi. Bo wiesz, kiedyś wspiąłem się na taaaką górę, co była chyba równie wielka, co ta, zrzucona przez bogów podczas Kataklizmu. No i im wyżej byłem, tym ciężej się oddychało, a potem nawet kręciło mi się w głowie! To było fantastyczne! Jak potem spytałem się o to czarodzieja, to powiedział mi, że tam jest mniej powietrza i przez to mózg ciężej pracuje. Z ogrami na pewno jest podobnie, są zbyt wysokie i mają za mało powietrza, żeby myśleć! 

Irydion spokojnie przeczekał atak gadulstwa kendera. Nie przebywał w jego towarzystwie zbyt długo, ledwo dwa dni minęły, ale zdążył się przyzwyczaić do szczebiotu przerywanego tylko na krótkie chwile w celu zaczerpnięcia oddechu. Czasami nawet z pozornie bezsensownej paplaniny można było wyłowić coś, co ewentualnie mogło być rzetelną informacją. O ile tylko Szeliga nie zmyślał. I o ile zdołał nadążyć za potokiem słów równie szybkim, co mechaniczne ruchy gnomich maszyn na moment przed wybuchem. 

- Ale on ciągle jest od nas dużo silniejszy... – w umyśle Irydiona ukazał się obraz jego samego, sprasowanego przez mocarne ogrze pięści do grubości płachty jedwabiu, z wygniecioną podobizną zimorodka ze zbroi wytłoczoną na piersi.

- Nigdy nie zrozumiem ludzi. Wszędzie szukacie tylko problemów i kłopotów – żachnął się kender. – Spróbuj choć raz po prostu coś zrobić, a nie zastanawiać się, co z tego wyjdzie! Bo jak na razie, to “Mocny” nawet w gębie nie jesteś.

- Tak, spróbuję. Najwyżej zginiemy – odparł z ironią w głosie rycerz, po czym wstał i przeciągnął się. Zrzędzący kender. Nikt mu w to nie uwierzy, nawet gdyby zaklinał się na wszystkie świętości tego świata.

- To może być interesujące doświadczenie, nie sądzisz? – spytał Szeliga z rozbrajającą miną na twarzy. 

*** 


Smętne, skarlałe drzewka i zarośla już z daleka odstraszały połamanymi pniami, z których niczym włócznie sterczały podłużne drzazgi. Niektóre, wyrwane z korzeniami wprost ze stwardniałej ziemi leżały wzdłuż kupieckiego traktu, niegdyś starannie utrzymanego. Teraz spomiędzy kamiennych płyt, jakimi wyłożona była szeroka droga, wyrastały wysokie źdźbła trawy, a delikatne nawet stąpnięcie wzbijało tumany kurzu. 

- Jakoś tak...nieprzyjemnie tutaj – stwierdził Irydion, rozglądając się coraz mniej pewnie. Już na samym początku tej wyprawy miał wątpliwości, co do jej powodzenia, teraz był już pewien, że nie wyjdzie z tego żywy ani on, ani kender. Jakby nie dość tego, w głębi ducha kłuło go przeświadczenie, że jego drobny towarzysz byłby lepszym rycerzem od niego. Bo oto szlachetny, co prawda ledwo mianowany, ale rycerz trzęsie portkami, podczas gdy Szeliga, w zasadzie drobny złodziejaszek albo “pożyczacz”, jak wolał być nazywany, z wigorem godnym lepszej sprawy już wpadł w zarośla, by czym prędzej ruszyć na poszukiwania ogrzej siedziby. Nie czuł strachu przed śmiercią, a przygodom był równie szczerze oddany, co rycerz kodeksowi. Przynajmniej w praktyce. Irydion często kpił i wyśmiewał swoją marną rycerskość, tchórzostwo i skłonność do złości. Powinien być jak ci rycerze, opiewani w balladach, wojownicy biorący udział w walce ze Smoczymi Armiami lub nawet samym Chaosem. A on był tylko...sobą. Westchnął przeciągle. Może przynajmniej wyryją mu na nagrobku ładny epigramat. “ Zginął zeżarty przez ogra, przegryziony kenderem, marnym był ci on bohaterem”. Coś w tym stylu. 

- Chyba coś znalazłem! – piskliwy głosik niczym kuksaniec wymierzony w najbardziej czułe miejsce oderwał rycerza od wyobrażania sobie własnego grobowca. – Tam dalej, w gęstwinie jest taka wielka jaskinia! Pewnie tam żyje sobie ten ogr! 

- Czy musisz przez to informować tego ogra o tym, że jesteśmy w pobliżu? – jęknął, klepiąc konia po boku. Kasztanowa klaczka była nadzwyczaj żarłoczna i leniwa. Nie musiał jej uwiązywać, znacznie lepiej działało postawienie jej przy apetycznie, w końskim mniemaniu, wyglądającym krzaczku. Jeżeli zwietrzy niebezpieczeństwo, to się stąd ulotni prędzej, niż można by się spodziewać. W innym wypadku będzie się obżerać, aż zeżre cały las wraz z okolicznymi łąkami. 

- Cóż... nie pozostaje nam nic innego, jak pójść i zobaczyć, jak wygląda bohaterska śmierć. 

- To one się czymś różnią?

- Po prostu zamilcz, dobrze?

- Już jestem cicho – zapewnił kender – cichutko jak myszka. O właśnie tak! 

Irydion westchnął ciężko, obracając w spoconej dłoni rękojeść miecza.


Zarośla, pomimo tragicznie marnego stanu, w jakim się znajdowały, jakby na złość zaczepiały się o ubrania, pozostawiały piekące zadrapania na odsłoniętej skórze i, niekiedy, próbowały podstępem wykłuć oko wędrowca. Irydion czuł, że jeżeli jeszcze raz będzie musiał przystawać, by odhaczyć płaszcz lub materiał spodni od jakiegoś krzaka, to poniosą go nerwy. Z zazdrością śledził swojego kompana, który zwinnie unikał pułapek zastawionych przez matkę naturę i stale wyprzedzał go o niemal dziesięć stóp. W pewnym momencie kender zatrzymał się, a Irydion, tłumiąc ciekawość starał się podkraść do towarzysza najciszej jak umiał. Już po chwili jego oczom ukazała się szara skała, opleciona bluszczem i zarośnięta mchem tak bardzo, że z daleka wyglądała jak wzgórze wynurzające się z leśnego poszycia. Nad głęboką ciemną jamą, która prawdopodobnie była legowiskiem ogra, niemal wprost na kamieniu wyrosło drobne drzewko, powyżej majaczyły niewyraźnie mniejsze kamienie. Irydion poczuł irracjonalną ochotę, aby roześmiać się na głos. Uśmiech jednak szybko spełzł mu z twarzy, gdy opuścił wzrok na leśne poszycie. Pobladły, czując jak po karku przechodzą mu dreszcze, wskazał Szelidze odciśnięty ślad stopy, niemal równie długi, co przedramię rycerza, a głęboki jak balia do prania. 

- Nie możemy walczyć z czymś tak wielkim – szepnął wstrząśnięty Irydion. – Ani mój miecz, ani twój hoopak nie zdziałają nic przeciwko takiemu olbrzymowi. 

- Wujek Tass pomógł pokonać Chaos za pomocą sztyletu, a przecież Chaos na pewno był dużo większy od tego ogra – zaprzeczył kender.

- Nie jesteśmy wujkiem Tassem – mruknął ponuro rycerz.

- Cóż... skoro tak, to musimy znaleźć inny sposób – głos Szeligi odzyskał pewność siebie.

Irydion beznamiętnie rozglądał się po okolicy, wodząc wzrokiem po połamanych drzewkach, wydeptanych śladach, skale z drzewkiem, kamieniach na niej...

- Kamienie...! – szepnęli w tym samym momencie rycerz i kender, patrząc po sobie porozumiewawczo. W końcu nikt nie musi się dowiedzieć, że nie pokonali ogra w walce na miecze. Po czym, najciszej jak mogli zaczęli przekradać się wzdłuż skaly, chcąc znaleźć miejsce najłatwiejsze do wspinaczki. 


 Szczęście im dopisywało. Olbrzymiego wzrostu zmora kupców nie usłyszała usuwających się drobnych kamyczków, gdy Irydion omalże nie spadł na ziemię, ustawiwszy stopę na niepewnej półce skalnej, ani kenderzych rechotów wywołanych niezręczną wspinaczką rycerza. Gdy w końcu, zasapany, dotarł na szczyt posłał Szelidze mordercze spojrzenie, obiecując sobie w duchu, że potem da towarzyszowi srogą reprymendę za te bezczelne kpiny. Teraz jednak stanęli przed nowym problemem. O ile zepchnięcie skał w dół nie stanowiło większej przeszkody dla rosłego wojownika i pomysłowego kendera, o tyle nijak nie byli w stanie ocenić, czy spadające głazy zasypią wejście, czy też pozostawią szczelinę umożliwiającą ogrowi wydostanie się i zemstę na tych, co ośmielili się zaburzyć jego spokój. 

- Musimy jakoś sprawić, aby wyszedł z tej jaskini i zepchnąć kamienie – wymamrotał Irydion. W teorii wyglądało to pięknie. W praktyce znacznie gorzej. Nie byli nawet pewni, czy bestia jest w środku. A zabijanie przeciwnika za pomocą lawiny nie należało do zbyt rycerskich metod walki. 

- To nic trudnego – oznajmił Szeliga. Po czym wziął głęboki wdech i zaczął wywrzaskiwać na całe gardło takie rzeczy, że jego towarzysz musiał w pierwszym momencie otrząsnąć się z szoku, a później pogrążył się w głębokiej konsternacji, starając się nie zwracać uwagi na coraz to ordynarniejsze i bardziej obraźliwe wyzwiska rzucane pod ogrzym adresem. 


Gdy kender był w połowie drzewa genealogicznego ich przeciwnika, udowadniając właśnie, że adresat jest blisko spokrewniony z krasnoludem żlebowym i najobrzydliwszym z otchłannych pomiotów , ten z dzikim rykiem wypadł z jaskini, chcąc rozszarpać w furii właściciela piskliwego głosu i bogatego repertuaru obelg, gdy szeroko otworzył oczy, zamierając w zdumieniu. Oto wprost ze skał na spotkanie z ziemią pędziła kamienna lawina, wzbijając tumany kurzu. 

*** 


Irydion skrzywił się na wspomnienie ogrzej ręki wystającej spomiędzy kamieni i z wolna sączącej się krwi, wypełniającej powietrze charakterystycznym, metalicznym zapachem, który budził nieprzyjemne sensacje w żołądku. A tych miał już stanowczo dość. Pani Minadora z zachwytem powitała powrót “dzielnego bohatera”, który zabił ogra, mało tego, udało mu się sprawić, że kender przestał kraść. Nawet wykazał się niesamowitym aktem odwagi i się zaprzyjaźnił z owym złodziejaszkiem. Była zachwycona chwalebnym powrotem rycerza na tyle, że nie dając mu czasu na zapoznanie się z okolicznymi pannami, niemalże zaciągnęła wybranka do świątyni i ustawiła przed ołtarzem, naprędce karząc domalować sobie do herbu rodowego ogrzą głowę. Zaproszenia porozsyłane były w ostatniej chwili. Jedno nawet trafiło do rąk Szeligi, z ostrożnym dopiskiem, że uroczystość nie zapowiada się zbyt ciekawie i jeżeli ma coś lepszego do zrobienia... W końcu ciągle był kenderem.

Teraz oto Irydion stał w paradnej zbroi, wypolerowanej tak bardzo, ze z powodzeniem mogła służyć za zwierciadło naprzeciwko pani Minadory, wdowy starszej od niego o tyle, że niemal mogła być mu matką, o której rękę starał się przez tak długi czas. Nie darzył jej wielką miłością, nie pragnął jej pieniędzy tak początkowo mu się wydawało, ale prześwietne nazwisko ciągle było nie lada gratką, do czynów młodego rycerza dodając chwałę przodków.

Właśnie miało dojść od wymiany darów pomiędzy przyszłymi małżonkami, gdy paź otworzył szkatułkę z podarkami i...

- Ale co to ma znaczyć?! – oburzyła się pani Minadora, patrząc srogo na Irydiona.

- Szeliga! – wybuchł rycerz, nie zwracając uwagi na miejsce, w którym się znajduje. 


Tymczasem pewien kender maszerował dziarsko gościńcem, tam, gdzie zaprowadzi go droga. 

                                                                                                    Koniec

